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Na stronie 244 wykorzystano cytat z piosenki Édith Piaf Non, je ne regrette rien.

W serii Tata w tarapatach:
∙ Zemsta karalucha
∙ Jaja nie z tej ziemi

Kolejne tomy w przygotowaniu!



Rozdział pierwszy,

w którym rodzina Wieczorków wyciąga w którym rodzina Wieczorków wyciąga 
z bagażnika autobusu rakietę kosmiczną. z bagażnika autobusu rakietę kosmiczną. 
A w rakiecie mieszka…A w rakiecie mieszka…

– Zanim polecimy po 
tatę, muszę zrobić przegląd 

techniczny rakiety – powiedziała 
mama, która najpierw wdrapała 

się na dach autobusu, 
a następnie wskoczyła 
w suszący się na sznurku 

kombinezon 
roboczy. 

– Nie możemy dopuścić do tego, żeby w środku 
kosmosu przytrafiła nam się awaria. 
Niestety rakieta gdzieś się zawieruszyła.
– Gdzie ja ją wsadziłam… – Eugenia Wieczorek 

opróżniła kieszenie, w których miała: 

zapas krówek ciągutek, 

stary zegarek, 
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szminkę, drugą szminkę, 

korkociąg,

list od babci Stefanii, 

guzik, 

pięć metrów sznurka, 
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wycięty z gazety przepis  
na makrelę w sosie maślanym 

i tak dalej. 
Rakiety nie znalazła, więc zaczęła wyrzucać  

na trawnik zawartość bagażnika.

Na pierwszy ogień poszły wynalazki: maksymalizer, 
petityzator, frizjer, bulbulizator, wiatroskop, 
malformator, inwizybilator, portator, przetwornik, 
digger i abondator, mirator oraz fruczer. 



Następnie wyskoczyło fioletowe sztuczne futro po 
babci Stefanii.



I jeszcze trochę różnych różności.
Rakiety wciąż nie było.
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– Obawiam się, że potrzebny będzie mikroskop – 
mruknęła Marcelina. – Gołe oko tego nie wypatrzy.

– Spokojnie, kochanie, wszystko pod kontrolą! – 
Mama pogrzebała w torebce i wyciągnęła pudełko 
zapałek. Mikroskop był w środku. 

Następnie ustawiła maksymalizer (czyli urządzenie 
do powiększania) na niską częstotliwość i skierowała 
jego promień na mikroskop. Gdy osiągnął on pożądaną 
wielkość, przeniosła go na tył autobusu. 

– Czego tu nie ma! – 
ucieszyła się, obserwując dość 

brudne dno bagażnika. 
– Mieszkają tu całe 

fantastyczne 
cywilizacje! 

Jakie 
dziwne 
stwory!

Jakie 
piękne 
budowle! 

Jakie 
wspaniałe łąki 
pełne osobliwych  
roślin! Nigdy takich  
nie widziałam!

– Pokaż, pokaż! – Mali Wieczorkowie oczywiście też 
chcieli zobaczyć ten cudowny świat w bagażniku.

– Rzeczywiście, tu jest wspaniale! – Bogumiła nie 
mogła się oderwać od mikroskopu.
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– Moglibyśmy któregoś lata, zamiast jechać na 
wakacje do Andaluzji, po prostu zmniejszyć siebie 
i autobus, a potem wyruszyć na wyprawę przez bagażnik 
– rozmarzył się Mirosław.

– Przypominam ci, że nie możemy jechać 
zmniejszonym autobusem przez bagażnik autobusu – 
zauważyła trzeźwo Bogumiła.

– No tak – zmartwił się jej brat 
bliźniak. – Choć jestem pewien, że fizyka 
kwantowa pewnego dnia poradzi sobie 
z tym problemem.

– Jest rakieta!  
– zawołała Marcelina, która  
jako ostatnia pochyliła się  
nad mikroskopem.

Maksymalizer po raz kolejny 
poszedł w ruch i już po chwili  
na trawie obok autobusu stanęła 
przepiękna srebrzystobłękitna 
rakieta kosmiczna. 

– Dzieło babci Stefanii – 
westchnęła wzruszona Eugenia 
Wieczorek.
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